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Nowy Kodeks 
Karny a Kartele

Obowiązujący od pierwszego 
września kodeks karny zawierą 
bardzo wiele przepisów bardzo sła­
bo przemyślanych, które mogą stać 
się bardzo niebezpiecznemi w sto­
sunkach społecznych, gospodar­
czych.

Art. 171 tegoż kodeksu mówi: 
Kto publicznie rozpowszechnia fał­
szywe wiadomości lub używa in­
nych środków podstępnych celem 
oddziaływania na obieg lub ceno 
przedmiotu obrotu giełd owego lub 
przedmiotu pierwszej potrzeby,
podlega karze więzienia do lat 3.

Paragraf ten jest bardzo rozcią­
gliwy i na przykład prokurator, 
który jest zwolennikiem karteli i 
podyktowanych przez kartele cen, 
może tego prografu używać w o- 
bronie nawet najbardziej krzyw­
dzących lecz ustalonych cen karte­
lowych — a czasopismo, które te 
ceny zwalczą, może się znaleźć w 
w bardzo ciężk’m położeniu na 
skutek stałych konfiskat.

Dziś naprawdę nie wiadomo.. 
jakich granic dozwolona jest obro­
na interesów luanoSbi przed wyzy­
skiem choćby najgorszych lichwia­
rzy, bo bardzo często to, co prze- 
cikwo kartelem piszą gazety pro- 
rządowe, to same zostaje skonfi­
skowano w gazetach niezależnych, 
i dlatego musimy dość często po* 
wolywać się na te uprzywilejowane 
gazety, ażeby jednak podać czyta­
jącej publiczności to* co się dzieje 
na polu walki ekonomicznej. A je­
dnak nie możemy zaprzestać pi­
sać o tej sprawie, gdyż nie może 
tak być, nbv jedni obniżali swą 
stepę życiowa, a drudzy nie. 
Aby r o l n i k  wysprzedawał 
swe produkty po cenie o 50 proc. 
tańszej, niż w r. 1928. to samo prze­
mysłowiec nieskartelizowanv — a 
pewne gałęzie przemysłu kurczowo 
trzymały sie tych samych — o ile 
nie większych — cen, które obowią­
zywały przed okresem przeeilenio- 
wvm. przed zniżka zarobków, 
przed osabieniem siły nabywczej 
szerokich mas.

Sa u nas dotychczas poważne 
gałęzie przemysłu, które maią zam­
knięte oczy. Właściwie dają sobie 
pozory, jakoby nic nie widziały, co 
się wokół dzieje. Udaj a ślepych i 
głuchych.

Niewidza i nie słyszą. Zasadzie 
obniżenia stopy życiowej, jako 
głównej przesłance przetrwania 
krvzvsu, przeciwstawiana hasło 
„sztvwnych“ cen. Nic ich nie ob­
chodzi. że konsument cukru, czy 
węgla. czv nafty na wsi ma uszczu­
plone dochody, że ich własny ro­
botnik ma zmniejszona płace — ce­
na ich produktów ma pozostać nie­
tknięta! O ile nie większa jeszcze, 
co zresztą różnemi kruczkami i 
wybiegami staraja sie przv każdej 
sposobności przeprowadzić.

Ten egoizm, to sobkostwo, jest

Sytuacja strajkowa w Kraju
Strajk w przemyśle włókienni­

czym w Zgierzu i Aleksandrowie 
pod Łodzią został zlikwidowany, 
natomiast strajk robotników wló- 
kiennicych w samej Łodzi rozsze­
rzył się nieco. Przystąpiły miano­
wicie do strajku zakłady przemy­
słowe Geyera.

Ostatnie słowo techniKi
Urządzenie taśmowe do ładowania węgla w Gdyni

Strajk w zagłębiach naftowych 
trwa nadal. •

W hutach górnośląskich zgo­
dnie z uchwalą zapadłą na kongre­
sie rad zakładów przedsiębiorstw 
„Wspólnoty Interesów" strajk 
przerwano.

We wtorek w Gdyni dyr. „Skar- 
bopolu" koncern „Skarbofermu" 
urządziła dla zaproszonych człon­
ków morskiego syndykatu dzien­
nikarzy i przedstawicieli urzędu 
morskiege demonstrację nowego 
urządzenia taśmowego do ładowa­
nia węgla. Taśmowe urządzenie 
„Skarbopolu" uruchomione zostało 
już w dniu 11 sierpnia. Jest to 
ostatnie słowo techniki pierwsze i 
jed}Tne na świecie projektu pol­

skiego inż. i Wilinka, wykonane 
przez firmę Aohlik w stoczni gdań­
skiej. Koszty urządzenia wynoszą 
3 miljony zł.

Urządzenie te pozwala na łado­
wanie w ciągu 3 minut jednego wa­
gonu węgla bez względu na wiel­
kość. Teoretycznie maksymalna 
wydajność przeładunkowa tego 
urządzenia wynosi 600 toun węgla 
na godzinę.

W oh; i a boliw ijsko - paragwajska
Wojwa. boliwijskie rozpoczęły ciężkiej arfiylerji. Atak został od- 

ofenzywę na Walencję z udziałem party* przez Paragwaj czy ków.

PRZYBYCIE OLIMPIJCZYKÓW DO GDYNI.
W czwartek powróciła z za Oceanu polska drużyna olimpijska. Przedstawi­
ciele władz sportowych oraz liczne tłumy publiczności powitały olimpijczy­
ków przy przybiciu „Pułaskiego*4 do mola w -porcie gdyńskim. Po mowach 
powitalnych olimpijczycy poprzedzeni orkiestrami udali sie na dworzeo kole­
jowy, gdzie podejmowani byli przez komitot przyjęcia śniadaniem. Lustra­
cja nasza przedstawia naszych zawodników olimpijskich po opuszczeniu okrę­
tu. W pierwszym szeregu kroczą: rekordzistka świata Weisówna i mistrz

olimpijski Kusooiński.

właśnie głównem źródłem sponta­
nicznie to w fabrycznych skupi­
skach, to wśród pracowników rol­
nych, transportowych itd. wybu­
chających nieporozumień między 
światem pracodawczym a praobior- 
czym; ta niczem nieuzasadniona n 
krzywdząca zasada „sztywnych" 
cen pauperyzuje coraz bardziej, 
każdą rodzinę w kraju, a z ogólne­
go stanowiska jest głównym ha­
mulcem poprawy koniunkturalnej.

Obecny układ cen — pisze kie­
rownik Instytutu Badań Koniunk­
tur Gospodarczych 1 Cen w świeżo 
wydanym biuletynie — iost pod 
kątem widzenia równowagi gospo­
darczej bezwzględnie szkodliwy.

Tu więc tkwi zlo. I tu musi się 
rozpocząć dzieło reformy, jeżeli 
ciężkie ofiary, jakie każdy obywa­
tel kraju składa na rzecz prze­
trwania okresu kryzysowego, nie 
mają pójść na marne.

Z powodu nowego zaostrzenia 
się sporu zwrócił się prezydent 
Rady Ligi Matos do rządów Para­
gwaju i Boliwji, by w najkrótszym 
czasie złożyły Radzie Ligi Naro­
dów sprawę o środkach, przy po­
mocy których zamierzają, poożyć 
kres niebezpieczeństwu, zagraża­
jącemu pokojowi.

Prezydent Rady wyraża w tele­
gramach nadzieję, że oba rządy 
przyślą uspakająiącc zapewnienia 
i z naciskiem przypomina im o zo­
bowiązaniach, wypływających /* 
paktu Ligi Narodów.

Jut spadła głowa 
Gorgułowa

Wobec odrzucenia przez prezy­
denta I^ebrun prośby o ułaskawie­
nie merdercy prezydenta Douraera 
Gorgu Iowa wyrok śmerci został 
wykonany w środę o wschodzie 
słońca.

Zwyżka cen węgla
Nie dalej jak wczoraj, w Gazecie 

pisaliśmy, że kartelom włos z gło­
wy nie spadnie z powodu siarczystych 
artykułów części pism „sanacyjnych*4 
przeciwko oenom kartelowym. Hura­
gan iykartołowych44 artykułów trwa 
nadal." „Ezpress*4 pomstuje na polity­
kę kartelu cukrowego, który doprowa­
dził do tego, że spożycie cukru w Pol- 
sco na głowę ludności jest najmniej­
sze w Europie, cztery razy mniejsze, 
niż w Anglji, Danji, czy Holandji. — 
„Gazeta Polska*4 wykpiwa swój bratni 
„Kurjer Polski'* i jego kompanję w 
obronie wysokich cen. Inne pisma rzą­
dzącego obozu też żyją hasłem:: „hej­
że na kartele". Zdawało by .się, że to 
opinja rządzącej prasy, że cała ta ak* 
oja odniesie jakiś skutek. Tymczasem 
jest to kiwanie palcem w bucie, bu­
rza w szklance wody.

Bo oto, jakby na urągowisko, kar­
tel węglowy nie obniżył, a właśnie 
podniósł i to wydatnie podniósł ceny 
węgla. Cena tonny węgla pierwszego 
gatunku skoczyła w detalu z 58 ua 62 
złote, a w niektórych składach nawet 
□a 65 złotych.

Jako przyczynę tej zwyżki cen 
„Kurjer Czerwony** podaje*.

„Przyczyną zwyżki cen sa zarządze­
nia syndykatu przemysłowców węglo­
wych, który z dniem 1 września br. 
cofnął swym odbiorcom 15-procentowo 
zniżki, t. zw. „rabaty letnie*4. Cena 
tonny w hurcie kalkulowała się poni­
żej 50 złotych (lico wagon Warszawa), 
obecnie trzeba płacić 54 złote".

Ale na tern nie kończą się machi­
nacje skartelowanycb baronów węglo­
wych:

„Przewidując małe zakupy ze stro­
ny publiczności na jesieni, Syndyfcat 
postanowił sztucznie zmniejszyć podaż. 
W tym celu rozesłano do poszczegól­
nych kopalń bardzo ostre okólniki, na­
kazujące zmniejszenie wysyłek ręgla 
na rynek krajowy o 13 procent!**

Stworzywszy w ten sztuczny .posób 
..Popyt na węgiel", którego w składach 
będzie „brakowało*4,, kartel węglowy 
podniesie znowu ceny. Hurtownicy, 
jak donosi ,.Kurjei*“, spodziewają się w 
listopadzie zwyżki cen o jakiejś 3—* 
złote na tonnie.

A prasa sanacyjna będzie się 
„oburzać" i wołać: „obniżyć ceny 
kartelowe!".



Str. 2. Nr. 106. G A Z E T A  GRTTDZT A DZ K A«

Poważny zatarg Konstytucyjny 
w Niemczech

Zapowiedziane na dziś posiedzenie 
Reichstagu rozpoczęło się o godz. 3 po 
południu wśród ogólnego zaintereso­
wania. Trybuny i loże dyplomatyczne 
były zajęte do ostatniego miejsca- Rząd 
zjawi 1 się w komplecie. Narodowi so­
cjaliści przybyli tym razem przeważnie 
w ubraniach cywilnych. Po otwarciu 
posiedzenia przez przewodniczącego 
Goeringa, poseł komunistyczny Tor- 
gler wysunął wniosek, aby na porząd­
ku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
figurowały wnioski komunistyczne o 
uchylenie dekretu gospodarczo-finan­
sowego i o wyrażenie wotum nieufno­
ści dla rządu von Papena. W razie 
odrzucenia tych wniosków komuniści 
domagali się, aby dziś jeszcze zwoła­
ne zostało drucie posiedzenie z tym sa­
mym porządkiem dziennym. Socjalde­
mokrata Loebe w imieniu swej frakcji 
stawia wniosek, aby drugim punktem 
porządku dziennego dzisiejszego posie­
dzenia parlamentu był wniosek socjal­
demokratów o uchylenie dekretu. Na 
pytanie przewodniczącego Goeringa, 
czy nikt nie sprzeciwia się wnioskowi 
Tcrglera, z żadnej strony nie padł 
sprzeciw, co wywołało na sali porusze­
nie i śmiech. Oznaczało to bowiem, że 
izba zgadza się na przeprowadzenie na­
tychmiastowego głosowania nad wnio­
skami o uchylenie dekretu i wyrażenie 
wotum nieufności rządowi von Pape­
na.

Na wniosek hitlerowca Fricka posie­
dzenie zostało przerwane na pół go­
dziny celem naradzenia sie nad wytwo­
rzoną sytuacją. Za wnioskiem wypo­
wiedzieli sie hitlerowcy i centrnm. W 
kuluarach zapanowało niezwykłe oży­
wienie. Wśród ogólnego naprężenia po 
upływie pół godziny wznowione zosta­
ły obrady oświadczeniem Goeringa, 
który' oznajmił, że wobec braku sprze­
ciwu zarządza glosowanie nad wnio­
skiem o uchylenie dekretu i o wotum 
nieufności dla rządu von Papena.

B»y-Żeleński plotkarzem
P. Boy-Żeleński, wskrzesiciel, re­

ferent i kolporter hypotezy o otru­
ciu Mickiewicza przez ..pewną 
wpływową oobistość z emigracji 
polskiej'4, musiał sie nasłuchać o 
sob>e wielu niemiłych, ale całkiem 
zasłużonych rzeczy. Dostało mu 
się i z prawa i z lewa; nie Doparli 
go nawet zwykli jego sprzymie­
rzeńcy, żydzi, przerażeni logiką 
wywodów Z. Wasilewskiego, któ­
ry. podjąwszy hypotezę Boya, do­
wiódł czarno na bialem, że jeżeli 
kto mógł otruć Mickiewicza, to tyl­
ko żydzi. !

Boy, przyciśnięty do muru, nie. 
d-x;zekawszv sie znikąd odsieczy,1 
powoi,d się na świadków, ale bez-j 
imiennych wręcz zakonspirowa- 
nych. Oto jakiś ktoś miał pod se-J 
kretem powiedzieć Boyowi, że w | 
archiwum medyckiem i w muzeum 
ks. Czartoryskich w Krakowie, sa i 
dokumenty, zatajone przed profa-: 
nami. dostępne przysięgłym tylko 
historykom, a potwierdzające wer-’ 
sje o otruciu. 1

Wyjnśrienif Boya było mętne, 
w tonie napastliwe, informatorzy. 
niev.ymienieni, lecz za to podano’ 
były adresy gdzie najeży szukać 
prawdy. A więc w Medyce i w bi­
bliotece Czartoryskich. i

Te właśnie ądresy zawiodły.
Oświadczenia "p. M. Pawlikow- 

skego i kierowników bibl jotek i 
Czartoryskich przygważdżają Boyr 
jako plotkarza. Dokumentów 
na które się powoływał, niema an;, 
w Medyce, ani w Krakowie.

Boy wielkim głosem wołał o 
prawdę, ale prawdy swej nie do­
wiódł. Prawdy domaga się cały na­
ród. Sprawa jest bolesi pilna, 
nie znosząca zagadek, plou. 
domówień.

W tejże chwili powstaje z miejsca 
kanclerz von Papen i z czerwoną teką 
w ręku zbliża się do Goeringa, wręcza­
jąc mu do odczytania dekret prezyden­
ta Hindenbnrga o rozwiązaniu Reichs­
tagu. Przewodniczący Goering osten­
tacyjnym ruchem ręki odsuwa dekret 
stwierdzając jednocześnie, że w czasie 
głosowania nie może nikomu udzielić 
głosu. Powyższe oświadczenie zostało 
przyjęte przez hitlerowców i ławy le­
wicowe entuzjastycznie. Z kolei odby­
ło się głosowanie nad wnioskami ko­
munistycznymi o uchylenie dekretu i 
wotum nieufności dla kanclerza, w wy­
niku którego wnioski zostały przyjęte 
513 głosami przeciw 32 przy 50 wstrzy­
mujących się od głosowania. Po ogło­
szeniu wyniku głosowania Goering 
oświadczył, że nie mógł Przyjąć dekre­
tu o rozwiązaniu Reichstagu do wia­
domości od r7ądu, który został obalony 
i że udzieliłby kanclerzowi Papenowi 
głó w w myśl regulaminu, ale dopiero 
po ukończeniu głosowania, bowiem w 
czasie głosowania nie byłoby to możli­
we. Następnie Goering dodał: „W trak­
cie głosowania wyręczono mi dekret pre­
zydenta Hindenburga. rozwiązujący 
Reichstag. Pismo to obecnie stało się 
bczprzedmiotowem, ponieważ kontrasy- 
gnowane jest przez kanclerza i rząd 
obalony przez parlament".

ROZWIĄZANIE REICHSTAGU
Z kolei Goering odczytał dekret pre­

zydenta, który ma brzmienie następu­
jące: ,,Na podstawie art. 2 5  rozwiązu­
je Reichstag, ponieważ zachodzi oba­
wa, żo Reichstag zażąda uchylenia wy­
danego przeze mnie dekretu4*. Podpi­
sano: Prezydent Rzeszy (—) Hinden- 
burg, kanclerz (—) von Papen, mini­
ster spraw zagT. (—) von Gayl .

Po odczytaniu dekretu Goering 
oświadczył raz jeszcze, że tego rodzaju 
dekret nie jest prawomocny, gdyż zo 
stał kontrasygnowzuiy przez rząd, nie

ś. p. por

Obrzęd pogrzebowy śp. por. 
Żwirki i inż. Wigury w Cierlic- 
kach rozpoczął się nal mstwem 
żałobnem w miejscowym * »ściółku. 
Na nabożeństwie tern obecni byli 
wdowa po ś. p. por. Żwirce, siostra 
ś. p. Wigury, delegacje armji pol­
skiej i czechosłowackiej, przedsta­
wiciele władz cywilnych oraz 
wszystkich organizacyj polskich na 
Śląsku czeskim. Na granicy czes­
kiego Cieszyna oczekiwany byl 
kondukt przez kompanję narodową 
wojskową czechosłowackiej żan- 
darmerji i korpus oficerski. Mini­
sterstwo spraw wojsk, w Pradze 
reprezentował generał Meilicher. 
Na granicy nastąpiło oddanie zwłok 
przez władze czechosłowackie wła­
dzom polskim.

C tatnia droga
Żwirki i inż. Wigtiry

O godz. 14,30 kondukt pogrze­
bowy przybył do mostu granicz­
nego w Cieszynie, gdzie nastąpiło 
oddanie zwłok lotników polskich 
władzom polskim. Przedstawiciel 
armji czechosłowackiej gen. Meili­
cher żegnał serdecznie w żołnier­
skich słowach polskich bohaterów, 
poczem konsul polski Kipa oddal 
szczątki lotników władzom polskim. 
Orkiestra czechosłowacka odegrała 
hymn polski i czechosłowacki. 
Trumny obu bohaterów przeniesio­
no do karawanów, stojących po 
stronie polskiej. W tej chwili or­
kiestra wojskowa polska odegrała 
„Requiem“. Zwłoki złożono w miej­
scowym szpitalu, gdzie ustawiono 
wartę honorową. Następnie zwłoki 
przewiezione będą do Warszawy.

Pod znakiem masowego ruchu ludowego
Wielkie zgromadzenie ludowe w Przemyślu

Stronnictwo L/udowe projekto- 
towało zwołać na (niedzielę ubiegłą, 
dnia 11 września \masowie zgroma­
dzenie włościański^ na boisku „So­
kola" w Przemyślu. Władze admi­
nistracyjne nie zezwoliły na wy­
konanie projektu, ponieważ boisko 
leży — ich zdaniem — zbyt blisko 
koszar wojskowych. Wobec tego 
zebranie urządzono w Domu robot­
niczym. Do 6000 ludzi przybyło na 
wezwanie z pośród włościan oko­

licznych robotników i miejscowej 
inteligencji. Musiano odbyć dwa 
zgromadzenia — jedno w sali. u 
drugie, jeszcze liczniejsze przód 
gmachem. Przewodnictwo objęli: w 
sali poseł Pawłowski, poza salą ob. 
Gruszka. Przemawiali prezes W. 
Witos, Langer, Opolski, Pawłow­
ski i Dr. Liberman, zaproszony 
specjalnie przez organizatorów-lu- 
dowców. Tłumy rozchodziły się ze 
śpiewem „Gdy naród do boju"...

S t r ó ż e
Odbyło się tutaj w sob tę 10-go wano z jednej i z drugiej strony, 

września zgromadzenie ludowców Tłum zdemolował domek dróżnika, 
z udziałem prezesa Witosa. Przy- w którym zamknęli się policjanci, 
było do 3000 ludzi. Już po zgroma-Zajście powstało wskutek brutal -posiadający zaufania większości . . . .  ___ . i ■ • ,

Reichstagu. Goering zakomunikuje! d*enni policja przystąpiła do usu-nej formy usuwania z placu grupy 
prezydentowi Rzeszy wynik głosowa- wania tłumów z placu. Wynikło kobiet i dziewcząt. („Robotnik" nr. 
nia i zwróci się do niego z prośbą, aby gwałtowne starcie, salw ŷ  oddano 315). 
wobec tych okoliczności cofnął dekret * w powietrze. Kilka osób poturbo-

Odpowiedź Francji
Na wstępie odpowiedzi Francji 

na memorandum zbrojeniowe za­
znacza, że opinja Rzeszy o niedo­
stateczności pracy konferencji roz­
brojeniowej jest przedwczesna i

nie odpowiada dusznej ocenie już 
dokonanych rezultatów. O ile 
Niemcy uważają, że oczekiwane re­
zultaty konferencji rozbrojeniowej 
są niewystarczające i oświadczają,

LOTNICY POLSCY w AMERYCE.
As lotnictwa polskiego płk. eJrzy Kossowski oraz dyr. Jerzy Weber przyjęci 
zostali po przybyciu do Stanów Zjednoczonych przez dawnych kolegów z Es­
kadry Kościuszkowskiej. — Na fotografji naszej stoją od lewej: płk. Jerzy. 
Kosowski, p. Mailand — członek Eskadry Kościuszkowskiej, który walczył 
w *•/»’ •• 1921) na froncie bolszewickim i dyr. Jerzy Weber.

iż są uprawnione do zmiany swego 
stanu zbrojeń, wówczas postąpią 
nietylko wbrew postanowieniom 
traktatu pokojowego, który pod­
pisali, lecz uniemożliwia również 
postęp późniejszej realizacji roz­
brojenia powszechnego.

Ostatecznym celem jest — zda­
niem rządu francuskiego — kon­
wencja, zapewniająca narodom 
realne gwarancje pokoju.

Co do zmiany w reorganizacji 
Reichswrehry, o których wspomina 
nota niemiecka, należy zaznaczyć, 
że planowane zbrojenie się Rzeszy 
rozciągnęłoby się fatalnie na wszy­
stkie państwa, podlegające wielu 
analogicznym z Rzeszą zasadom. 
Bezpośrednią konsekwencją tego 
byioby, że rozpocząłby się wyścig 
zbrojeń. Niemcy rozciągnęłyby 
swoje żądania zbrojeniowe 
również i na kwest je o charakterze 
morskim i zahaczyłyby prosto o 
statut morski wszystkich państw.

W ten sposób nieostrożność, po­
pełniona przez odpowiedź indywi­
dualną rządu francuskiego wpły­
nęłaby na wszystkie statuty mili­
tarne całego świata.

Rząd francuski zwraca również 
uwagę na niebezpieczeństwo, jakie 
może wyniknąć dla gospodarki 
światowej. Francja sądzi, że jest 
rzeczą możliwą pracować z Rzeszą 
nad poszukiwaniem swego statutu 
militarnego, jednak nie przez na­
wrót do dawnych przygotowań wo­
jennych, lecz jedynie w kierunku 
organizacji pokoju.

* «
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Wojna gazowa
Uczony niemiecki, p. Hermann 

Buscher, bardzo znany wśród spe­
cjalistów, zajmujących sie sprawą 
wojny gazowej i ochroną przed nią 
ludności — wydal świeżo w Ham­
burgu książkę pod tytułem: „Gazy 
trujące a my“.

Tą książką zajmuje sie w nad­
zwyczaj poważnym tygodniku 
francuskim „Revue Hebdomadaire“ 
(Przegląd Tygodniowy), p. Henryk 
le Wita i dochodzi do takich oto 
wniosków, jakie mu sie nasuwają 
po przeczytaniu owej książki:

1. Pokój światowy nie zależy 
od tych, którzy go pragna. lecz jest 
□a  lasce tych — którzy go nie chcą.

2. Prawdziwy przyjaciel po­
koju, wedle dr. Buschera, wie, że 
wojny nie zdławi. Kilka pokoleń 
musi minąć, zanim idea pokoju z 
równowagi niestałej przejdzie do 
równowagi stalszej. (Podobne zda­
nie gło6i stale senator Kulerski, 
przynajmniej o ile chodzi o Niemcy 
Twierdzi bowiem zawsze, że nie 
wierzy w to. aby Niemcv. nawet 
po strasznym upuście krwi i klęsce 
w wojnie światowej, mogły się stać 
pacyfistami czyli narodem miłują­
cym pokój. Pacyfistami Niemcy 
mogłyby się stać tylko wtenczas, 
gdyby eonajmniej kilka pokoleń 
wychowano w duchu umiłowania 
pokoju. — Red. „G. Nadw.“).

3. Jeżeli wojny wybuchną po­
nownie, to one się rozegrają w 
znacznej mierze przy pmocy ga­
zów..-

Dr. Buscher nie wierzy w re­
glamentacje międzynarodowe. Ni­
gdy — powiada on — ludzkość nie 
wyrzeknie się broni, której sku­
teczność stwierdziła.

4. Dr. Buscher uważa, że ga­
zy trujące w przyszłości nie będą 
straszliwsze, niż te, jakie użyto w 
ostatniej wojnie i których badania 
w czasie od r. 1914 do 1918 dały 
najlepsze wyniki.

Z książki dr. Buschera wynosi 
p. le Wita wrażenie — że Niemcy 
czy to z lewicy, czy z prawicy, są 
stanowczo wrogami pokoju.

Przyjęli oni zasadę generała 
von Seeckla. która brzmi: Prze­
ciwko wielkim wstrząsom świato­
wym całe Locarno (czyli wysiłki 
pokojowe — Red. „G. Nad.“) będą 
bezsilne...

W końcu zaznacza p. le Wita, 
że pragnąłby, aby Francuzi nad te- 
mi prawdami się zastanowili, tak
dla swego honoru, jak i dla zba- 
wiena swego kraiu.

Dla nas wszystko to, co pisze 
p. le Wita, nie jest nowością. Daw­

no — bardzo dawno-śmy to wie­
dzieli i głosili.

Chwała Bogu, że i Francuzi 
wreszcie nad temi sprawami się 
zaczynają zastanawiać. Byleby tyl­
ko zaraz, właśnie w chwili obec­
nej naprawdę wysnuli odpo­
wiednie wnioski i doszli do pew­
nych postanowień — to może to i 
nie będzie jeszcze za późno.

Głodowe strajki robotników rolnych
Robotnik podaje:
W dwóch folwarkach pow. gró­

jeckiego wybuchły strajki robot­
ników rolnych.

W folwarku „Kozietuiy“ (włas­
ność p. Leszczyńskiego) strajkuje 
od 9 bm. 40 robotników'.

W folwarku Lewiczyn (włas­
ność sukc. Zielińskich, administra-

torka p. M. Suska) strajkuje 25 
ludzi.

W obu folwarkach powodem 
strajku jest nieotrzymywanie od 
dłuższego czasu należnych świad­
czeń i spowodowana tem nędza.

W Lewlczynie robotnicy nie 
otrzymali świadczeń jeszcze za rok 
1931 (!!)).

StrajR farmerów ameryRańsRich
Pisaliśmy przed niedawnym cza­

sem o wybuchu strajku rolnego wśród 
farmerów amerykańskich. Powodem 
wybuchu tego strajku są bardzo ni­
skie ceny za produkty rolne, ceny któ­
re nie pokrywają nawet kosztów pro­
dukcji. Obecnie nadchodzą bardziej 
szczegółowe wiadomości o przebiegu 
strajku, które podajemy.

Strajk farmerów wybuchł początko­
wo w stanie Iowa, rozszerzając się na 
stany Nebraska, Minnesota, Wiscon-

sin i Illinois. W obecnej chwili straj­
kuje około 60.000 farmerów, a strajk 
szerzy się jak ogień.

Polega on nibtylko na wstrzymaniu 
dostaw trustom, ale także na zatrzy­
mywaniu lociągów i ciężarowych sa­
mochodów, którymi trusty starają się 
dostarczać produktów ze stanów, nie 
objętych strajkiem.

W Nacora, Nebraska, strajkujący 
zatrzymali pociągi z bydłem, bydło 
wypędzili z wagonów i puste pociągi

MANEWRY NIEMIECKIE.
Pod Kilonją odbyły się wielkie niemieckie manewry lotniczo-morskie przy 
licznym udziale organ i żacyj cywilnych. Oto przeciwlotniczy karabin maszy­

nowy Reiohswehry na pozycji.

PRZYGODY AFRYKAŃSKIE.

Jad prawdy
(Tłomaczenie z włoskiego.)

— Czy zostaniecie Panie tu jeszcze 
dlugoT — pytała Haibo z drżeniem 
prośby w glosie.

Hestados badawczym, szybkim wzro­
kiem obrzuci! postać młodej murzynki, 
pełniącej od dwóch miesięcy czynno­
ści służącej u niego i Piotra Chamcau, 
i, jakby tknięty nagłem podejrzeniem, 
rzekł:

— Czemuż tak często mnie o to py­
tasz? Możnaby sądzić — zakończył ze 
złośliwym uśmiechem, — iż kochasz 
się w Massa Chameau?

— Jest tak bardzo dobry — odpar­
ła dziewczyna.

— Przykro mi — lecz roboty nasze 
są na ukończeniu, a za tydzień wyje- 
dziemy, by wrócić do kraju białych...

Haibo rozwarła oczy i usta: nigdyby 
nie przypuszczała, że rozstanie było 
tak bliskie, I okrutna wiadomość ude­
rzyła w nią jak piorun z jasnego nie­
ba.

Hestados podstępnie ciągnął dalej:
— Tylko choroba może przedłużyć 

pobyt Massa Chameau. Wówczas po­
jechałbym sam, wraz z wszystkiemi 
pianami, a wróciłbym po niego za rok, 
X czasie pory deszczowej.

Przerwał nagle... skoczył na równe 
nogi i wyszedł naprzeciw swego przy­
jaciele. który wracał wesoły i zadowo­
lony, niosąc przybory miernicze w tor­
bie

— Wszystko dobrze, wszystko do­
brze — zawołał tenże, ujrzawszy He- 
stadosa. — Mały błąd, który poprawi­
łem w ciągu paru godzin. Obawiałem 
się. jak ci to mówiłem, że byłbym zmu­
szony do przerobienia wszystkich obli­
czeń na terenie, a to wymagałoby dal­
szych pięciu lub sześciu dni pobytu.

— Wiwat, wiwatl — krzyknął Grek 
z udaną radością. — Wobec tego mo­
żemy już zacząć myśleć o pakowaniu.

— A dziś wieczór wydaję ucztę 1 
zapraszam wszystkich starszych mia­
sta, wraz z ojcem Haibo — dodał 
Francuz.

Chameau i Hestados, obaj inżynie­
rowie, pracowali w pewnem wielkiem 
przedsiębiorstwie francuskiem, zajmu- 
jącem się plantacją bawełny. Swego 
czasu wysłano ich razem ze zleceniem 
wynalezienia w kraju Kwahu terenu, 
nadającego sie dt, założenia wzorowej 
plantacji; przytem mieli wykonać jak- 
najdokładniejsze plany terenu, z wszy­
stkiemi objaśnieniami i obliczeniami, 
wykonanemi na miejscu celem ułatwie­
nia orjentacji, koniecznej do odpowie­
dniego wykorzystania obszaru.

Dwaj młodzieńcy wykonali swe za­
danie z dokładnością wzorową i byli 
dumni wielce, odkrywszy nad brzegiem

rzeki Vauli, w strefie prawie że dzi­
kiej, teren, którego szukali. Właści­
wie prawdę mówiąc, roboto całą wy­
konał Chameau, niemniej jednak He­
stados wyciągnął wszelkie korzyści i 
chwalę z pracy swego towarzysza, jak 
gdyby on jeden był jej właściwym 
wykonawcą.

Jakaś głucha nienawiść, przed sobą 
samym tajona, ożywiała Hestadosa, 
który wiedził. iż Chameau z nich dwóch 
był bardziej cenionym w Towarzy­
stwie, bądź dla swych prac poprzednio 
wykonanych, bądź to dla swego fran­
cuskiego pochodzenia.

Tajemnica, z która się zdradziła Hai­
bo, stała się dla niego promieniem 
oświetlająoym mu drogę celu, którym 
było pozbycie się przeszkadzającego 
mu towarzysza i współzawodnika. Cze­
muż nie pomoże dziewczynie, zostawia­
jąc jej Piotra, by samemu odejść wraz 
z wszystkiemi planami, i samemu osią­
gnąć wszelkie stąd płynące korzyści. 
Poszukiwacz przygód, jak wszyscy 
mieszkańcy wschodu. Hestados, nie za­
stanawiał się wcale nad możliwymi 
skutkami swej zdrady. Zaraz po ode­
braniu wynagrodzenia w centrali pa­
ryskiej Towarzystwa. Hestados zamie­
rzał wyjechać do Ameryki. Chameau, 
gdyby nawet żywy wyszedł z dzikich 
lasów, nie mógłby go już ująć-

Po tych rozmyślaniach. Hestados 
podjął znowu przerwana parę godzin 
team rozmowę swą z Haibo, podsu-ęa-

KAŻDY WINIEN A *

M IE Ć  RADJO
W DOMU MSzczegółowych Inłor•  

macyj udziela Wyaz. „De- 
tefon* *  Polskiego Radja, 
Warszawa, Zielna 30, pro­
wincjonalne Rozgłośnie 
P. JŁ i wszystkie Urzędy 
Pocztowe. 9

puścili dalej. Z cystern, wiozących 
mleko, wypuszczono zawartości d« 
przydrożnych rowów.

Trusty handlowe odniosły się do 
guematora stanu Nebraska, domaga­
jąc się interwencji i ochrony trans­
portów. Gubernator odmówił inter­
wencji, zasłaniając się pogwałceniem 
przez przedsiębiorstwa ustawy anty­
trustowej. Prezydenci trustów zwró­
cili się przeto do przywódców farmer­
skich, zyskując sobie najwplywowezc- 
go przywódcę Cliftona P. Savery. Sa- 
v ery usiłował na olbrzymim mityngu 
skłonić farmerów do zaprzestania 
strajku i odczekania zmiany cen. Zo­
stał jednak wygwizdany i zmuszony 
do rezygnacji. Na miejsce Savery 
obrano 60-letniego Jamesa Hawn, u- 
cbwalająo równocześnie wezwać dal­
sze stany do przyłączneia się do straj­
ku.

Przywódcy komunistyczni, którzy 
po zakończeniu ruchawki weteranów 
byli bezczynni, usiłowali wedrzeć się 

i w szeregi farmerów i skłonić ich do 
, czynów gwałtownych. Ale farmerzy 
, skąpali dwu najgorliwszych w wypu- 
- zez o nom z tanków mleku, dwu in­
nych przywiązali do wołów i prędko 

, niepowołanych spławili. Ogół amery­
kański zajął stanowisko życzliwe wo­
bec farmerów, pragnąc ua równi a 
farm erami złamania wpływów trustów, 

'i ukrócenia wyzysku.
Tak w Wisconsin jak i Illinois du­

ży procent farmerów stanowią Pola- 
t cy. Farmy polskie należą tam do naj- 
wzorowszycb, ale wobeo ogólnych sto­
sunków, są teraz deficytowe. Pozycja 
farmerów jest o tyle silna, że są nieo­
mal samowystarczalni. Każdy dzień 
strajku przynosi trustom olbrzymie 

, straty, gdyż utrzymują one Olbrzymie 
a para ty administracyjne. Dlatego li­
czą się powszechnie z prawdopodob­
nym kompromisem, a już ten kompro­
mis będzie wielkiem zwycięstwem 
farmerów.

jąo jej myśl zatrzymania Massa Cha­
meau:

— Zrób tak. by jutro sen jego był 
długi •— poddał. — Gdy się obudzi, bę­
dę daleko, a ty namówisz go, by pocze­
kał na mój powrót... Musisz mu powie­
dzieć, że udałem się na pocztę w po­
szukiwaniu lekarza, gdyż sądziliśmy, 
że jest bardzo chory...

— Znam taemnicę, która sprawi, iż 
sen będzie długi, długi... może trwać 
nawet dwa dni — odparła murzynka 
z oczami błyszczącemi szczęściem.

— Doskonale. Gdy się obudzi, prze­
konaj go, żo zapadł na malarję.

— Haibo przepełniona swa nierozu­
mną miłością, stała się biernem na­
rzędziem w ręce fałszywego Greka, i 
wykonała wszystko wedłog jego my­
śli.

Nazajutrz po zabawie, która się 
przeciągnęła wśród muzyki i śpiewu 
do późnej nocy — Hestados zabrał na­
rzędzia i cenne plany, pożegnał kraj 
Kwahu, odprowadzany przez kawałek 
drogi przez Haibo, która chciała mu 
wskazać krótszą drogę do nabliższej 
przystani rzecznej.

Chameau tymczasem przebywał w 
krainie snu, pod wpływem narkoty­
ku, który mu przemyślnie przygotowa­
ła rozkochana murzynka. I nieświado­
my, spał przez dzień cały i noc, — do 
późnego wieczora dnia następnego. —

(Ciąg dalszy na str. 4-ej.)
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Tajemnice szpiegost va japońskiego
Zarówno zwycięska wo.ina Ja­

ponii z Rosją carską, jak i obecne 
sukcesy Japończyków w Mandżu­
rii każą. się comyślać, iż wojujący 
imperializm państwa Wschodzące­
go słońca opiera się na jakowejś 
niezawodnej, mistrzowskiej meto­
dzie walki, według której każde po­
ruszenie jest celowe i gdzie otwar­
ta gra rozpoczyna się jedynie wów­
czas. gdy istnieje niezbita pewność 
powodzenia.

Nieraz już pisano o wybitnych 
cechach Japończyków — o ich 
przysłowiowej cierpliwości, o ich 
odwadze, zimnej krwi, a jednocześ­
nie skrytości i podstępie. Wszyst­
kie te cechy przychodzą na myśl, 
gdy się czyta tajne memorandum 
japońskiego prezesa rady mini­
strów, Tanaka. które, ujawnione 
przypadkowo, dostało się na szpal­
ty prasy zagranicznej, rzucając 
garść światła na tajemnice — ja­
pońskiego szpiegostwa.

Tajne memorandum premjera 
Tanaka — to szereg uwag na temat 
akcji szpiegowskiej na terenie po­
łudniowej i północnej Mongolji. 
Dokument zawiera drobiazgowe 
przepisy i rady dla wywiadowców 
„na okres pierwszych stu lat" ak­
cji szpiegowskiej. Jak widzimy, 
imperializm japoński spogląda da­
leko w przyszłość...

Zgodnie z tekstem memoran­
dum akcję szpiegostwa pozostawia 
się 400 wyższym oficerom armji, 
którzy, przebrani za Chińczyków, 
mają „na całe życie" osiąść w 
Mongolji. Zadaniem tych ofice­
rów będzie naśladowanie dzieła, 
jakiego już dokonali inni oficero­
wie na dworze książątka chińskie: 
go w Tuscheton. Uzyskali oni 
mianowicie monopol w dziedzinie 
kupna wełny i nieruchomości ^za­
mian za pożyczkę, jakiej udzielili 
księciu, podaiac się za bogatych 
kupców z głębi Chin.

Autor dokumentu poleca wy­
wiadowcom. by osiedli na roli, ja­
ką zdołają zakupić i w pełni po­
święcili sie rolnictwu. Sadzić ma­
ją ryż, alb< jeszcze lepiej prowa­
dzić hodowlę bydła i koni, które 
przydać się mogą na wypadek woj­
ny. Pozatcm obowiązkiem ich bę­
dzie pilnować. bv wszelka ziemia, 
jaką można będzie w okolicy zaku­
pie, dostała się „swoim ludziom",

i i  ■ i »  "  ■

jeżyli innym oficeroi ywiadow- 
■ com.

Memorandum pren era Tana­
ka zawiera jeszcze kilkanaście 
drobniejszych uwag i wskazówek, 
jak np. o dostarczaniu władzom 
centralnym w Japonji " adomości 
2 razv na miesiąc, o popieraniu 
kupców japońskich, i gromadzeniu 
na terenie swych posiadłości ziem­
skich składów broni i amunicji itp. 
Szczególną wymowę posiada in­
strukcja, nakazująca oficerom- 
osadnikom fotografować wszystko, 
co się tylko da — a więc ulice po­
bliskich miasteczek, typy ludności 
miejscowej, a nawet drzewa, krze­
wy, brzegi jezior i rzek. Odbitki 
tych fotografij wraz z kliszami i 
dokładnym napisem ilustracji mają 
być odsyłane do centrali.

W związku z ujawnionem me­
morandum tajnem premiera Tana- 

• ka. uderza i zastanawia jeden fakt 
znamienny, a mianowicie zupełne 
zaufanie, jakiem władze japońskie 
darzą „swoich ludzi“. Oficer wy- 
wywiadowca, czyli dobrowolny wy­
gnaniec, nie otrzymuje w instruk­
cjach ani słowa o tern, czego mu 
czynić nie wolni. Zda się, iż autor

memorandum wcale nie myślał o 
możliwości wpływu nowego oto­
czenia na oficera-szpiega. Jeśli 
zważymy, jak latwTo asymilują się 
i wynaradawiają na obcej ziemi 
rzesze emigranckie, dziv j* - bę­
dzie ta zupełna per r j, .. iną 
odnosi się premier Tanaka dc 
swych rodaków, każe im opuścić 
ojczynę na cale życie i przez cale 
życie grać rolę chińskiego rolnika, 
a grać tak dokładnie, żeby ani 
ubiorem, ani mową, ani nawet me­
nu obiadowem nigdy nio zdradzić 
swej istotnej narodowości.

Zagarnięcie Korei, wryprawa 
mandżurska, potężne wpływy na 
przestrzeni całych Chin, jakiemi 
już dzisiaj cieszą się Japończycy 
— to dzieło wielu tysięcy bezimien­
nych szpiegów, którzy przez poko- 
enia gTają nieswoje role, w nie­
swoje.] ojczyźnie i donoszą, foto­
grafują, budując calem swem ży­
ciem, cegiełka po cegiełce możli­
wość ostatecznego zwycięstwa w 
jawnej już a krótkiej, zdecydowa­
nej i pewnej walce orężnej, o któ­
rej mało kto wieAiż była w skryto­
ści przygotowywania przez dzie­
siątki lat.

NAS1WA TRON̂  JUGOSŁOWIAŃSKIEGO.
Książę Piotr, następca tronu jugosłowiańskiego obchodzi* 6 bm. dziewiątą 
rocznicę urodzin, która obchodzono w Białogrodzie bardzo uroczy-cie. Na ilu­

stracji naszej podajemy ostatnią fotografję księcia Piotra.

„Polakom 
wstęp wzbroniony**
Działo się w jeduem z miast po­

morskich. Miejscowi kupcy, wła­
ściciele zakładów gastronomicz­
nych, wobec stanowczych żądań o- 
bywateli, przerażonych najazdem 
żydów na Pomorze z innych dziel­
nic Polski, wywiesili na drzwiach 
swych sklepów tabliczki z napisem: 
„Żydom wstęp wzbroniony!“

Akcja ta była solą w oku miej­
scowemu żydostwm, które zażąda­
ło od burmistrza usunięcia tablicz­
ki i „ukarania winnych".

Przybyłej delegacji żydowskiej 
wyjaśniał burmistrz, że w postępo­
waniu chrześcijan nie widzi jakich­
kolwiek cech przestępstwa. Żydom 
nie wystarczyła ta odpowiedź i w 
dalszym ciągu domagali się od bu#* 
mistrza interwencji. Wówczas 
zniecierpliwiony burmistrz pora­
dził żydom, aby ci odpłacili pięk­
nem za nadobne i wywiesili na 
drzwiach swoich sklepów jeszcze 
większych rozmiarów tabliczki z 
napisem: „Polakom wstęp wzbro­
niony".

WSPANIAŁY BULDOG.
Oto zwycięzca konkursu p6iej urody na 
wystawie zwierząt domowych w Ro- 
therham (Anglja). Zdobył on już 57 

nagród na konkursach piękności.

(C ią g  d a l s z y  z e  s t r ,  3 )
Gdy się obudził, Haibo była przy nim 
z sercem drżącem i przerażeniem ma 
lującem się na jej twarzy.

Z początku Chameau był zlekka nie­
przytomny i miał wielkie pragnienie. 
Potem wstał z łóżka i spytał o Hesta 
dosa. Murzynka starała sie wmówić 
w niego, że był chory, bardzo chory, 
i towarzysz jego pobiegł do miasta, 
gdzie byli biali, by szukać dla niego 
doktora.

Francuz spojrzał na okrągły stolik, 
na którym leżała zawsze jego torba 
z planami j przyrządami i brwi mu się 
zbiegły na czole, jakgdyby pod wpły­
wem niejasnego podejrzenia.

— Gdzie są moje plany — spytał głu­
chym głosem.

— W ział je Massa Hcstado* — wy­
jąkała Haibo. — Mówił, że sa pewniej­
sze w jego ręku.

Chaiueau stał jak rażony piorunem: 
potem całą postacią jego wstrząsnął 
konwulsyjny dreszcz. Jakkolwiek nie 
podejrzewał współudziału murzynki w 
tym ponurym podstępie, to jednak wie­
dział z całą pewnością, że został ogra­
biony ze swej pracy przez niewiernego 
towarzysza, i gniew jego wybuchnął z 
całą siłą:

— Ach! Podły, podły... Nie wróci 
już... Powinienem był to przewidzieć... 
Przestrzegano mnie przed nim — ja je­

dnak dałem się uwieźć jego rzekomej 
doskonałej znajomości kraju z daw­
nych lat jego pracy eksploratora...

Podczas gdy Chameau przeklinał w 
gniewie Greka, będącego przyczyną je­
go ruiny, ręce jego przecinały powie­
trze gwałtownymi ruchami, nogi zaś 
waliły o ziemię. Haibo, nigdy go ta 
kim jeszcze nie widziała i skryła się w 
kącie chaty, czując serce swe w gardle 
z przerażenia i drżąc na calem ciele. 
Wreszcie przyszła na nia chwila odwa­
gi i stawiając wszystko na jedną kar­
tę, odezwała sic:

— Je^i mnie weźmiesz ze sobą do 
kraju białych, może dopomogę ci w 
odnalezieniu Twych planów.

Chameau spojrzał na nia oniemiały 
i poraź pierwszy zdawało mu się, że wi­
dzi w oczach tych. wpatrzonych w nie­
go, blask bezgranicznej miłości i bez­
względnego poświęcenia.

— Wziąć cię ze sobą? — spytał prze 
ciągle, myśląc równocześnie o swej 
młodej żonie i synku, którzy go ocze 
kiwali w kraju.

— A cóż chcesz robić w kraju bia­
łych?

— Służyć ci, — odrzekła Haibo i 
wybuchła płaczem.

Lecz Chameau uie miał czasu na roz 
czulauie się. myśli jego wróciły do za­
ginionych papierów.

— W jaki sposób myślisz, iż uda ci 
się odnaleźć moje prace? — zapytał.

— Przygotuj sie i idź za mną, odrze­
kł"* dziewczę. Jeśli Wielki Duch kra- 
j. Kwahu mi dopomoże, odnajdziesz 
wszystko.

Chameau wziął swe nieliczne rzeczy 
i strzelbę i poszedł śladem Haibo bez 
słowa Zbliżał się już zachód słońca, 
— lecz Haibo zdawała sie nie troszczyć 
o nadchodzącą noc, idąc ścieżką wska­
zaną poprzednio Hestadosowi. Nie mi­
nęła godzina, gdy nagle usłyszeli gło­
śne bicie skrzydeł; podnosząc głowę 
ujrzeli wspaniałego sępa opuszczaiace- 
go się gwałtownie w kierunku u ej 
polany otoczonej drzewami.

— Może być naszym przewodnikiem, 
rzekła murzynka — idźmy za nim...

Wkrótce zatrzymali sie oboje 
skraju lasu otaczającego polanę i Cl. 
meau spojrzawszy na nią. wydal 
okrzyk przerażenia. Przed nim o parę 
kroków, twarzą ku ziemi o«' wrócony, 
leżał Hestados, a sęp siedzao na jego 
plecach rozdzierał mu ramiona ude­
rzeniami swego drapieżnego dzioba.

— Martwy, martwy... — szepnął 
Francuz przerażony, nie ważąc się ru­
szyć o krok naprzód.

— Zastrzel ptaka — rzekła Haibo — 
potem zobaczymy.
' Lecz drapieżnik nie czekał. Z su­

chym trzaskiem swych potężnych 
skrzydeł uniósł się i pofrunął tam, skąd 
spadł na swą ofiarę.

Chameau wszedł na polanę i wstrzą­

snął Grekiem. Daremny trud. Ciało 
jego było sztywne i zimne. Pod nim 
leżała teka z wszystkimi papierami 
nienaruszonymi.

— Wielki Duch plemienia Kwahu 
tak chciał... — rzekła murzynka, jak 
gdyby mówiła jakaś modlitwę po­
śmiertną. — Massa Chameau spoglą­
dający na nią wzrokiem pytającym, 
otrzymał wyjaśnienie, że nie podobał 
się jej nagły wyjazd Hestadosa wraz z 
wszystkiemi papierami i wietrząc zdra­
dę. nalała uciekającemu do napoju pa­
rę kropli „Jadu Prawdy*. Jeśli był 
niewinny, płyn nie mógł mu zaszko­
dzić, — dodała objaśniająco — ale po­
nieważ umarł, znaczy to, że miał za­
miar cię ograbić.

Chameau mógł być tylko wdzięczny 
Haibo za jej przezorność, lecz idąc do 
przystani rzecznej, rozmyślał nad spo­
sobem przekonania jej, bv odstąpiła od 
swego zamiaru towarzyszenia mu do 
Europy. Na szczęście okoliczności do­
pomogły mu w tern. W przysatni znaj­
dował się właśnie statek wojenny, i ko­
mendant statku przekonał biedną mu 
rzynkę, że na statku wojennym wzbro 
niony jest pobyt kobietom. Chameau 
ze swej strony obiecał powrócić w naj 
bliższej przyszłości...

Haibo zdawała się być przekonaną 
i pogodzoną z losem, lecz gdy statek 
ruszył, skoczyła w nurty rzeki... i nie 
pekazała się wieeej. elfm.
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KONSEKRECJA NOWEGO KO­
ŚCIOŁA W KRAKOWIE.

W niedzielę ubiegłą odbyła się w 
Krakowie uroczysta konsekracja no­
wego kościoła OO. Karmelitów, poło­
żonego przy ul. Rakowickiej. Budowę 
tego kościoła rozpoczęto jeszcze w 
1909 roku, trwała zatem lat 23. Aktu 
konsekracji wśród przepisanych ry­
tuałem modłów i ceremonji dokonał 
książę metropolita Sapieha w asysten­
cji licznego duchowieństwa.

ODKRYCIE NOWEGO MINE­
RAŁU W POLSCE.

Państwowy instytut geologiczny 
dokonał niezmiernie doniosłego od­
krycia nowych złóż mineralnych w 
Polsce. W Małopolsce Wschodniej na 
terenie województwa lwowskiego po- 
ińjędzy Jasłem i Sanokiem natrafiono 
na pokłady rydu manganowej, dotąd 
nie spotykanej w Polsce. Jak wiado­
mo, mangan stanowi konieczny skład­
nik przy produkcji metalurgicznej. — 
Dotąd ruda manganowa, zużywana 
przez huty polskie sprowadzana była 
z zagranicy, przeważnie z ZSRR.

„BIEDASZYBY*.
Bezrobocie, które w szczególnie sil­

ny sposób dotknęło ośrodków naszego 
przemysłu hutniczego i górniczego, 
zmusza szerokie rzesze ludzi pozba­
wionych pracy do wyszukiwania sobie 
najrozmaitszych sposobów zdobywania 
środków do życia, o jakich w normal­
nych czasach niktby nie myślał.

Na terenie zagłębi węglowych 
stworzył się specjalny rodzaj górni­
ków, którzy pracują na tak zw. „bie- 
daszybach‘‘ czyli odkrywkach węglo­
wych znajdujących się na terenach 
prywatnych ziem. Głębokość tych 
„biedaszybów4* dochodzi do 15 metrów, 
a jest ich na terenie Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego, ponad 1000. Pracuje 
w tych ..biedaszybach4* około 8000 gór­
ników, zaś dzienna produkcja wynosi 
podobno kilka tysięcy tonn. Cena za 
jedną furmankę węgla (2500 kg.) waha 
się od 12—16 zł., zależnie ml jakości 
węgla.

Ze ś w i a t a

ROZRUCHY GŁODOWE 
W ROSJI.

W mieście Iwanowo - Woźniesieńsk, 
który jest głównym ośrodkiem prze­
mysłu włókienniczego wybuchły wiel­
kie rozruchy głodowe. W mieście tern 
a także i w najbliższych miejscowo­
ściach zabrakło żywności w sklepach. 
oKzgoryczcni brakiem żywności ro­
botnicy zniszczyli sklepy, rabując co 
się dało. kilka zaś sklepów podpalono. 
GPU stłumiła rozruchy, strzelając do 
głodnych robotników. Jest wielu za- 
bitych. Aresztowano 180 osób. W So­
wietach panuje przekonanie, iż rozrn- 
rhy w Iwanowo - Wozniesierisku są 
zapowiedzią groźnych niepokojów w 
Sowietach, gdzie sytuacja aprowiza- 
cyjna w roku bieżącym przedstawia 
się rozpaczliwie. Podobnie tragicznie 
przedstawia się aprowizacja i na U- 
krainie, tej dzielnicy Rosji Sow., któ­
ra przed wojną była śpichlerzem całej 
Europy.

W szeregu miejscowości na Ukrai­
nie zanotowano nowe wypadki śmierci 
głodowej. Ludzie masowo uciekają z 
miast i zapuszczają się w lasy, lub 
błądzą po polach, wyszukując troskli­
wie każdą możliwą do zjedzenia rośli­
nę. Nie pogardzają nawet konikami 
pednemi. Takie naturalne pożywienie 
nie może na długo organizmu utrzy- 
maf przy zdrowiu. To też wielu ludzi 
choruje i po drodze pada.

ZABURZENIA KOMUNI­
STYCZNE NA WĘGRZECH.
W dzielnicy robotniczej Budapesz­

tu doszło w ub. sobotę późnym wieczo­
rem do gwałtownych starć demon­
strantów komunistycznych z policją. 
Komuniści w liczbie 500 osób urządzili 
pochód ulicami miasta, nosząc na cze­

le czerwoną chorągiew. Oddział poli- 
ci usiłował rozwiązać pochód. Demon­
stranci nie usłuchali jednak wezwa­
nia, przyczem z tłumu padły nawet 
strzały w kierunku policji. Wówczas 
policja zrobiła użytek z broni palnej 
i padło kilka strzałów, któro zraniły 
bardzo niebezpiecznie jednego z robot­
ników. 48 demonstrantów zostało are­
sztowanych.

TRZECH WIEŚNIAKÓW ROZ­
SZARPANYCH PRZEZ WILKI.

W pobliżu miejscowości Tenaj w 
Jugosławji na granicy jugosłowiań­
skiej pracujący na polu wieśniacy na­
padnięci zostali przez wściekłego wil­
ka, który pokąsał trzy osoby. Uzbro­
jonym tylko w sierpy wieśniakom do­
piero po długiej i zaciętej walce udało 
się unieszkodliwić drapieżnika. Dwaj

pokąsani przez wilka wieśniacy zmar­
li wśród straszlwiych bólów, trzeci w 
stanic groźnym przewieziony został 
do (zpitala.

REPRESJE RELIGIJNE 
W HISZPANJI.

Republika hiszpańska przygotowu­
je prawo wyjątkowe dla zakonów. Nic 
czekając jednak na nie, usuwa już za­
konników z ich starych siedzib. Np. 
przed paru dniami zmuszono OO. Fran­
ciszkanów do natychmiastowego opu­
szczenia klasztoru w Caspe. Usuwa 
się również dla najbłahszych powodów 
katolików ze stanowisk wpływowych. 
Ostatnio usunięto burmistrza i radę 
miejską w Brimo de Soj.

OLBRZYMI POŻAR LASÓW 
W KANADZIE.

Wskutek długotrwałej posuchy za­
paliły się lasy w południowej części

prowincji Manitoba w Kanadzie. Ogień 
posuwa się pasmem szerokości 17 mil, 
niszcząc doszczętnie wszystko po dro­
dze. Akcja ratunkowa jest bezsilna 
wobec olbrzymich rozmiarów pożaru, 
który miejscami posuwa się na głębo­
kości 3—4 stóp pod powierzchnią zie­
mi. Jeżeli nie spadnie ulewny deszcz 
to ogień będzie trwał aż do zimy, kie­
dy kres mu położą wielkie opady śnie­
gu. Dotychczasowe szkody wynoszą 
kilka miljonów dolarów.

GENERALNA OFENZYWA 
PARTYZANTÓW CHIŃSKICH.

Według ostatnich informacyj par­
tyzanci chińscy wr liczbie kilkudziesię­
ciu tysięcy rozwinęli w Mandżurji o- 
fensywę na wielką skalę, atakując je­
dnocześnie Mukden, Czang-Czo i Ki- 
ryn. Komunikacja kolejowa między 
Kirynem a Hoi-Czeng została przer­
wana.
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do szpitala w Wieluniu, jednakże pod­
czas drogi zmarł. Morderca zodał u- 
jęty i odstawiony do więzienia w Wie­
luniu. Stanie on prawdopodobnie przed 
sądem doraźnym.

DOLINIARZE
Z CYTADELI WARSZAWSKIEJ.
Żandarmerja wojskowa zaalarmo­

wana została wiadomością o włama­
niu i krdzieży broni z magazynów 
wojskowych w Cytadeli. Magazynier, 
wszedłszy do składnicy, mieszczącej 
się wr obrębie Cytadeli od strony Żoli­
borza, stwierdził, że zamki dwu szafek 
zostały wyłamane. Okazało się, że do 
magazynu dostali się przez okno zło­
dzieje, po uprzedniem wygięciu krat 
Złodzieje zabrali 60 sztuk pistoletów 
typu wojskowego z zamkniętych i o- 
pieczętowanycli szafek. I*rędko jednak 
policja wykryła i aresztowała 5 osób, 
które brały udział w kradzieży oraz 
pagera, który odkupił i od którego o- 
debrano kilkanaście sztuk skradzio­
nych pistoletów. Aresztowanych osa­
dzono w więzieniu. Dalsze śledztwo 
zmierza do wykrycia pozostałych pi­
stoletów.

CHŁOPI NIEPOZ W OL I LI 
ZAMKNAĆ SZKOŁY.

We wsi Szynczyce, w pow. łódzkim, 
postanowiły władze zlikwidować istnie­
jącą tam od lat szkołę powszechną i 
przenieść ją do innej wsi. Przyył do 
Szynczyc w towarzystwie policji wójt 
Czarnica, celem odebrania ławek po 
zlikwidowanej szkole. Na wiadomość 
o tern zbiegli się wieśniacy z całej wsi, 
otoczyli go zwartą ławą wśród okrzy­
ków’, że nie oddadzą ławek. Zaskoczo­
ny tern wójt nie próował wzywać in­
terwencji policji i odjechał. Mieszkań­
cy Szynczyc postanowili *nie wydać 
ławek, a gdyby im nie przywrócono 
szkoły, o co się starają, postanowili 
założyć własną szkołę prywatną.

MORDERSTWO 
NA TLE MAJĄTKOWYM.

We w' i Ruda pow. wieluńskiego 
podczas odywająeego sie tam odpustu 
miała miejsce krwawa zbrodnia na tle 
porachunków osobistych pomiędzy go­
spodarzami Franciszkiem Kudracem 
zamieszkałym we wsi Krasow’ * i 

; Władysławem Zawieją we w si Olewm 
Wymienieni go podarzc od kilku lat 
pałali do siebie nienawiścią, wynikłą 
na tle podziału gruntu. Kudrac wie­
dząc, że na odpuście będzie obecny 
Zawieja, wziął ze sobą siekierę stra­
żacką i skoro ujrzał swego przeciwni­
ka, podbiegł do niego i zadał mu cios 
siekierą w czaszkę. Zawieja upadł na 
ziemię, a wówczas zbrodniarz ugodził 
go jeszcze raz nożem w lewy bok. — 
Ciężko rannego Zawieję przewieziono

ZŁODZIEJE ŚWIĘTOKRADZCY.
Nicwyślcdzeni na razie sprawcy 

wtargnęli jednej z ostatnich nocy 
przez okno do kościoła parafjalnego 
we wsi Ochędzyn pow. wieluńskiego i 
wyłamawszy zamki przy tabernacu- 
lum na wielkim ołtarzu, skradli pozła­
cany kielich wraz z Hostjami oraz 
haftowaną sukienkę, okrywającą kie­
lich. Władze wszczęły w związku z 
tern świętokradztwem energiczne do­
chodzenia.

ZAMORDOWAŁ SASI ADA 
I SAMEGO SIEBIE.

We wsi Rębierzów pod Łaskiem 
wydarzyła się tajemnicza tragedja. — 
Zamieszkały w tej wsi Tomasz Ło- 
dziak wybrał się w’ pole, gdzie wkrótce 
zjawił się sąsiad jego Jan Gorajski, 
który nagle z nieustalonej przyczyny 
oddał do Łodziaka 5 strzałów rewol­
werowych i położył go trupem na 
miejscu. Zabójca udał sio następnie 
do domu, gdzie popełnił samobójstw**;.

M a ł o p o l s k a .

— NASZ PIĘKNY dodatek 
książkowy z ślicznym kolorowym 
obrazkiem dołączymy do nr. 108 
„Gazety44,

— TAKŻE W PAŹDZIERNI­
KU otrzymają nasi czytelnicy pię­
kny dodatek książkowy z ślicznemi 
obrazkami a także pięknym obraz­
kiem kolorowym.

KOMORNIK SADOWY ' 
ZASTRZELIŁ KUPCA.

Z Zydaezowa w pow. horoderiskim 
dono zą o tragiczno egzekucji, doko­
nanej w mieszkaniu Piotra Józyszyna, 
który stawił opór komornikowi sądo­
wemu z Obertyna, Bronisławowi Kna­
pikowi. Komornik zagroził Józyszy- 
nowi rewolwerem, poczcm wystrzelił, 
trafiając w głowę asystującego przy 
egzekucji kupca z Obertyna, Oskara 
Griindingcra, który padł trupem na 
miejscu. Knapika aresztowano.

WYROK W PROCESIE SZEŚCIU 
DZIENNIKARZY UKRAIŃSKICH 

WE LWOWIE.
Proces 6 ukraińskich dziennikarzy 

oskarżonych o zdradę główną z powo­
du udziału w nielegalnym kongresie 
O. U. N. w Wiedniu, którego uchwały 
skierowane były przeciwko państwu 
polskiemu, oraz z powodu działalności 
antypaństwowej w związku z wpro­
wadzeniem w życie tych uchwał na 
terenie Polski, zakończył sie wyrokiem 
skazującym Zenona Pełeńskiego, Osy- 
pa Bajdynika, Juljana Basyana, Ste- 

\ fana Łerikowskiego i Aleksandra Do­
bija na karę więzienia po 4 lata i poz­
bawienie praw obywatelskich, przy- 
czem Pełeńskiemu odsiadującemu już 
karę trzech letniego wiezienia z inne­
go wyroku skumulowano karą do lat 

(6, Eugenjusza Zyblikiewieza uwolnio- 
 ̂no. Obrońcy zgłosili kasację.

i&resy 'Wschodnie .

Katastrofalna sytuacja 
prywata, szkolnictwa 

średniego w Warszawie

Bieżący rok szkolny ukazał dłę 
dla prywatnego szkolnictwa śred­
niego w Warszawie katastrofalny. 
Zmniejszenie frekwencji uczni w 
szkołach średnich stolicy sięga do 
kilkudziesięrni procent. Średnie 
szkoły prywatne nie obniżają no­
minalnych opłat, jednak udzielają 
rodzicom daleko idących zniżek.

Zmnojszenu- liczby uczniów : 
obniżenie opłat w wyniku -musiało 
obić się na uposażeniu nauczyciel­
stwa. Poziom plac nauczycielskich 
został obnh.żny przeciętnie o 30% 
w porównaniu z rokiem zeszłym. W 
wielu jednak gimnazjach zniżka 
sięga do 50%.

Sytuacja szkolnictwa ś^dniego 
w Warszawie jest tego rodzaju, że 
zagraża bytowi wielu placówek, 
istniejących już długi szereg lat.

O d n ow ied z i  R e d a k c j i .

WYRODNA MATKA 
• UTOPIŁA DWOJE DZIECI. 
Mieszkanka wsi Stryjówka, w pow. 

grodzieńskiem, Zofja Wrzesińska, bez 
wiedzy męża udała się z dwojgiem 
dzieci swych, 9-letnim Stanisławem i

— Stąporek Antoni. Bedlno. Pre­
numeratę opłaci? Pan do 1. X. 32 r.

=  Fryc Józef, Otwock. Opłacił Pan 
gazetę do 1. X. 32 r.

=  Wolski Ignacy, Maksymilianów- 
ka. Gazetę opłaci? Pan do 1. X. 32 r.

=  Kołodziejczyk W„ By trzejowi- 
eP. Prosimy o podanie starego adresu, 
ażebyśmy mogli poprawić Panu adres.-

WIECE STRON. LUDOWEGO 
odbędą się:

W Wieluniu w dn. 25 września b. r. 
o godz. 12-tej w poł.

W Dziedzicach na Śląsku w dn. 25 
września br. o godz. 12-tej w poi.

9-miesięcznym Michałem do pobliskie­
go lasu i w odległości 3 kim. o t wsi 
dokonała straszliwe! zbrodni, t »iąc 
dzieci w błotach. Następnie wydosta­
ła stygnące zwłoki i zakopała je w le- 
sie. W sprawie tej wszczęte zostało 
dochodzenie celem ustalenia przyczyny 
dzieciobójstwa. Matka - morderczyni 
została aresztowana.

EKSMISJA Z MIESZKANIA 
I*OWODEM OBŁAKANIA.

Kilka dni temu eksmitowano z pe­
wnego mieszkania przy ul. Beliny w 
W ilnie składającą się z 5 osób rodzinę 
Adamowiczów. Adamowiczowa prze­
jęła się tak siluie tern nieszczęściem, 
że wpadła w obłąkanie.

%



Sfr. 6. „ G A Z E T Ą  G R U D Z I Ą D Z K A ' * Nr. 106

Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Notowania giełdowe
z dnia 14-go września 1932 r.

Ziemiopłody.
Płacono złotych za 10U kg.;

Warszawa Lwów 
Pszenica .‘>8,50-290,0 24,00-25,0u 
Zyto nowe 10,75-17,00 16,00-16,25
Jęczmień 16,00-16,50 15,05-15,50
Jęczmień

browar. 18.C0-ID00 —,----- ,—
Uwieś 15.00-15,75 15,00-16.00

Mąka:
pszenna65°/o 43,00-48,00 39,00-40,00 
żytnia 65*/. 31,00-33.00 30,50*31,50 

Otręby:
pszenne 11,50-12,00 10,00-10,50
żytnie 8,50- 9,00 8,00- 8,50
Rzepak 39,00-41,00 —,-----
Groch polny 27,00-30,00 26.00*27.00 
Kuchy rzep. 15.00-16,00 17,00-17,50
Kuchy Inian. 19,00-20,00 17,00-18,00
Słoma 8,00- 9,00 —,-----
Siano pras. 9,00*11,00 7,00- 8,00
Ziemniaki j a d . ----- ,— —

Spadek wywozu jaj.
Wywóz jaj z Polski w pierw-

szem półroczu rb. wynosił 183.000 
kwintali (kwintal =  100 kg.) jaj 
wartości 26.6 milj. zł., podczas kie­
dy w tym samym okresie r. ub. 

: wynosi* o:i 244.000 kwintali warto­
ści 50 milj. zł. Podobne zjawisko 
kurczenia się wywozu obserwuje­
my również w maśle. Zjawisko to 
jest niewątpliwie wynikiem trud­
ności, na jakie napotyka wywóz 
naszego nabiału na rynkach nie­
mieckich.

Kto wygrał w loterję?
(Główniejsze wygrane.)
3-ci dzień ciągnienia.

25.000 zł. na nr. 2828.
15.C00 zł. ua nr. 63542.
10.000 zł. na nr. 87973
5.000 zł. na n-ry: 55597 137818 139333 

139684 152602.
3.000 zł. na n-ry: 14963 58235 151393.
2.000 zł. na n-ry; 2393 4444 5906 6503 

16959 22351 30910 88444 38597 43156 68726 
73880 77074 106740 116465 117393 '51244.

1.000 zł. na n-ry: 2616 7770 6002 1U49 
15868 29789 35771 39068 49544 50353 51664

63668 65664 65848 70727 74317 75527 77312 
78081 78702 79185 89946 91171 93361 96674 
98140 103401 104713 106148 142848 153135 

136116 140518 141392 146366 148253 157641
159275.

4-ty dzień ciągnienia.
75.000 zł. na nr. 103448.
10.000 zł. na n-ry*. 15109 69237 79145 

126170
5.000 zł. na n-ry: 44968 100661 114861 

131499 135631.
3.000 zł. na n-ry 4017 14057 81472 88155 

111280 119527 129430 H5778 149309.
2.000 zł. na n-ry 22508 24703 27609 

30190 36090 44813 49838 49910 78436 82449 
85060 191937 109095 122489 156242.

1.000 zł. na n-ry; 103 6699 7354 20854 
25392 31718 32630 46372 60044 GSCOO ‘8177
81789 92353 94618 105213 112429 113824 

114708 115205 122672 122763 128285 136347 
139613 143667 148160.

^ adjop ron ra  n z a r s n w y ,
Niedziela. 18. 9.: 9.40 Uroczystości z 

Rzeszowa poświecone pamięci pułkow­
nika Lis - Kuli; 12,15 Poranek Muzycz­
ny W przerwie „Idea pracy u d-ra 
Zielińskiego44; 14,00 „Bursztyn — skarb 
polskiego morza4*; 14,15 — 14 55 — 15.25 
Muzyka z Krakowa; 14 85 „Porady

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„W IEDZA"
Kraków,  ul. Studencka 14, I. p.
prowadzą ustne lekcje na kursach zbiorowych w Krakowie, 
oraz przygotowują w drodze korespondencji zapomocą świeżo 
przez fachowych profesorów opracowanych skryptów, wska­
zówek, programów i tematów.

Kursy powyższe dziwią sic na:
1. Kurs maturyczny gimnazjum wszystkich typów 

i semim naucz.
Kurs średni 5-ta i 6-ta kl. gimn. •
Kurs niższy w zakresie 4-ch klas gimn.
Kurs 7-miu kłas szkoły powszechnej.

U waga t Uczniowie kursów koresęondencyjnych otrzymu­
ją co miesiąo, oprócz całkowitego materiału na­
ukowego. tematy z 6-ciu głównych przedmiotów 
do opracowania.

Na kursach „Wiedza44 wykładają najwybitniejsze siły 
fachowe krakowskich państwowych szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbiorowych, oraz 
korespondencyjnych posiadamy gabinet przyrodniczy i ge­
ograficzno-geologiczny. jak również bogatą bibliotekę.

Żądać bezpłatnych prospektów.

2.
8.
4.

Wino domowego wyrobu
podręcznik i wskazówki do wy­
robu wina ze wszystkich jadal­
nych owoców ogrodowych i pol­
nych.^ Wyrób domowy; piwa, 
likierów, Jemonjad i syropów.

Cena wraz z przesyłka 1.20 złotych.
Przesyłkę uskuteczniamy za po- 
przedniem nadesłaniem należno­
ści. Pieniądze wpłacić można w 
każdym Urzędzie Pocztowym bez 
jakienkołwiek kosztów na konto 
nasze w P. K. O. Poznań 200.420.

Zamówienia przesyłać należy:

Zakłady Graficzne i Wydawnicze 
Wiktora Kulcrskicgo

w Grudziądzu.

Zioła
L e c z n i c z e
w edług p rzep isów  s ław . 
nyoh lekarzy , przeciw  oho* 
robom żo łąd k a , kiszek, 
płuc. nerw ów  w ątroby , 
oereb  pęcherza , hem oro i­
dom. up łsw om  o b stru k c ji, 
kamieniom żółciow ym  — 
kaazlow l, astm ie, błędnicy, 
tk lerozle . a rtre tyzm ow i 
reum atyzm ow i, a tc  d u ­
d n ic ie  b e z p ł a t n e j  l i r o .  
a a u r y  p o i i i z a ł ą c e j  — 
A dres: L i s z k i  • A p t e k a

C h c e s z  ta n io
nabyd in s tru m en ty  m uzy­
czne zegarki, żąda i bogato 
ilu s tro w an y  cenn ik  który 
w y sy ła  darm o — N a js ta r ­
szy w  Polsce dom m uzy­
czny Ignacy Cyprea, K ra ­
ków. Szew ska 18 O O

J e d w a b n ic tw o
Polecam  m ole p ierw szo 
rzędnej jakości drzew ka 
m orw ow e do p row adzen ia  
iedw aonlct w a 
6 le t. ICO azt. 90 00 zł.
» . . . '0 00 .4 . . . RO (O ,3 , , . 33 00 .2 , , . 20 00 .
I .  „ „ 7 .00 .
d rzew ka aa bardzo ailne 
zupełn ie  zak llm a ty zo w en e  
także fi. 5 1 4 let gotow e 
do p row adzen ia  d och od o 
w e to  jed w ah n le tw a . Do- 
m aehow sk i Szkółki D rze­
wek G rodziczno, pow. Lu 
bnw a Pom orze

Potrzebny
od październ ika  eko tars- 
do jarz  kaw aler. Z głoszenia 
mai F lo ren c ja  p o c i Skąpe 
pow ia t L ipno

Dla chętnych pracy
niem a bezrobocia. Każdy 
może kilkaaet z ło tych  m ie­
sięcznie  zarobię sprzeda- 
w aląe  nasze  sezonow e n r .  
t y k u ł y  c u i n o s t ,  jak fa r ­
tuszki. ob rusy , czepki ką 
płciow e, paski dam skie I 
m ęskie i t p — A rtyku ły  
bardzo  pokupne Ż adaicie 
proaock*ów Firm a: KRAIN 
I rKSSER. K atow ice. K o­
chanow skiego  4.

3 0 0 . -  do  4 0 0 . -  z ł .
ubocznego zarobku mle 
sięcznego. bez n a rażen ia  
godności s tan u  znajdą  oso 
by m alące  szerokie  koła 
znajom ości.— Z głoszenia - 
, 0  6  Z A K R E D* Lwów. 
W ałow a l t

Osady
z p a rce lac ji p ry w a tn e j maj
Lnclm pow Bydgoszcz st 
wolejowa M ąkow arsko, te 
łefon  Buszkowo 2 O sady 
od 7.50 do 10,00 h a  z cał- 
kow item i obsiew am i, gleba 
p rsenn o -b u rao zan a . drenu 
r a n a .  na dogodnyoh wa 
runkaoh sp ła ty  Zgtoase 
n ia  p rsy im u je  mai- Lueim 
poczta M ąkow arsko, pow 
Bydgoszcz

£

weterynaryjne44; 15,05 „Wstępujmy cf. 
szkól rolniczych*4; 15,40 Radjotygodplk 
dla młodzieży pt. „Co się dzlejo na 
świecie44; 15,53 Opowiadania dla dzieci 
pt. „Przyganiala mucha komarowi4*; 
16,05 Płyty; 16,45 Wiadomości przy­
jemne i pożyteczne; 18,00 „Co daje 
szczęście**; 18,20 Muzyka taneczna; 
19,80 Komunikat Tow. Zach. do Ho­
dowli Koni w Polsce; 19,35 Skrzynka 
pocztowa techniczna; 17,00 — 20,00 
Koncert; 20,50 Kwadrans literacki Pt> 
„Na Krzyżowej4*; 21,50 Wiadomości 
sportowe; 22,00 Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 18. 9.; 12,45 -  1235 — 
15,10 Płyty; 17,00 Koncert muzyki cze­
skiej; 18,00 „Najszlachetniejszy repor­
ter świata44; 18,20 Muzyka taneczna; 
19,35 Prasowy dziennik radjowy; 19,45 
Skrzynka pocztowa rolnicza; 20,00 O- 
peretka t,Madame Pompadour'*? 22,00 
Feljeton „Złamane skrzydła miłości4*; 
22,20 — 22,50 Muzyka taneczna.

Wtorek, 20. 9.: 12.45 — 13,35 — 15,10 
15.40 Płyty; 1640 „Przegląd czasopism 
kobiecych17,00 Koncert symfoniczrtfc» 
18,00 Odczyt pt. „Przyrodnik na „Po- 
lonji44; 18,20 Muzyka taneczna; 19.B0 
Komunikat Tow. Zach. do Hodowli 
Koni w Polsce; 19.85 Prasowy dziennik 
radjowy; 19,45 „Bieżące wiadomości 
rolnicze4; 20.00 — 21,00 Koncert; 20,45 
P*eljeton literacki p. t. „Miraż Ojezy- 

zuy‘‘; 22,00 — 22,50 Muzyka taneczna.

Gospodarstwa
każdej w ielkości domy. 
obarże. bardzo  korzyatnie 
oa sp rzed aż , w zam ianę 
I dz ierż  wę poleca Piotr 
Hojąk, Chełm no (Pom orze) 
ul T o iuńaka  I (Na odpo 
wiedź, znaczek)

A G fi\c i -  m m
Kto p racow ał, łub pracuj* 
w dziale oblłgaeji. nad 
zw yczajna m ożliwości za 
lobkow ania  Z g łoszen ia: 
.GOZAKRBD* Lwów. Wa 
łow a II.

Mi r o s ł a  w ic e
N ajstarsza szkoła rolnicza żeńska

Nowy rok  szkolny rozpoczyna 3 lis to p ad a  Nauka 
obejm uje g o sp o d arstw o  dom owe t j go tow anie, p ie ­
czenie , szycie  h a ft. k rój p ran ie , hodow lę, rolnic 
Iwo. ogrodn ictw o pszezeln lo tw o 1 p rzedm io ty  ogói- 
no -kąsta lcące. N auka darm o O p ła ta  za  u trzym anie  
w ynosi * 5  *1 m iesięcznie B liższych inform acji u- 
działa Z arząd  Szkoły A dres: N Ż k o ta  H u tn i c z a  

M irosław iec, pocz Ż ychlin , pow K utno.

Nowy letownik miłosny
Wzory listów miłosnych dla zako­

chanych, narzeczonych i małżonków. 
Cena z przesyłką \1.60 zł.

P rzesy łk ę  usku teczn iam y ta  poprzedniem  n a ­
desłan iem  ua leżnozci P ien iądze w płacić  m ożna w 
każdym  urzędzie pocztowym  bez jak ichkolw iek  kosz 
tów  na koalo  nasze  w P. K. O Poznać n r. 200(20

Zamówienia przesłać należy: 
Zakłady Graficzne i Wydawnicze 

Wiktora Kulersklego w Grudziądza 
(Pomorze).

K U R łs V K.UOJU
ubrart m ęskich  i d am sk ich  System  w łasn y , 
nag rodsony  s reb rn y m  m edalem  na Pow szech­
nej W y staw ie  w P oznan iu  i l is tem  poohw al- 
nym przez M i n i s t r a  P rzem ysłu  i H andlu

Aleksander Konieczny
H a r u u m .  ul B ielańska N r. ? (pl T ea tra ln y ) 

Telefon 7JMH
A utor dzieła .N m k o lrt K r o j u .  Cena pndrtcz- 
n ika kroju m ęskiego ał 15 - Z lecenia na modele.

że tytko w tenosas będzie w Polsce 
dobrze, gdy się  pozbędzie ts  n a ­
łogu kupow ania sag ran icznych  
to w aró w :

iuż wyszedł z druku nr. 16
< .e s i uo nabycia  we w ssystk icu  * się g a i-  
n laeb  < m ie jscach  sp rzed aży  gazet. Z am ów ię, 
n ia  ab o n am en to w e  p rz y jm u ją  w szystk ie  1 • 
rzędy  P ocztow e, lub m ożna u s k u t e c z n i ł  
w p ro st w a d m in is tra c ji w G ru d z iąd za

Abonament kwartalny 75 groszy.

Inżynier LUOWłK WEISS.

Najnowsze sposoby wyrobu 
wio w domu

z  owoców, miodu i zboża.

Cena wraz z przeaylHą I.— Zł*

Przesyłkę uskuteczniamy za poprze- 
dniem nadesłaniem należności.

Pieniądze wpłacić ir.ożaa w każdym 
Urzędzie Pocztowym bez jakichkolwiek 
kosztów na Konto nasze w P. K. O. 
POZNAN, nr. 2 0 0 .4 2 0 .

Zamówienia przesyłać uależy:
ZaKłady Graficzne i Wydawnicze

WIKTORA KULERSKIEGO
w Grudziądzu - Pomorze.

B i i a i a B B i a B i R i m B a i H m i m

HUMOR ZAGRANICZNY.

W EPOCE KAMIENNEJ.
„Dlaczego pan, panie redaktorze nłe 

odsyła manuskryptów, których pan nie 
wykorzystuje?44

„Wpadłem na pomysł wybudowania 
sobie z nich domu44.

P r e n u m e r a t a : ..G aze ta  G rudz iądzka”  w ychodzi trzy  razy  
tygodniow o: us w torek , czw artak  i sobo tę  P rzed p ła ta  w ynosi 
w Polsce  na poozeia m iesięczn ie  1.80 zt, k w a rta ln ie  8 Bit zł. w G ru ­
dziądzu w ekspedycji, ag en e jso h  I filjach  m iesięczn ie  1.10 zł. k w a r ­
ta ln ie  3.80 s ł. Pod o p ask ą  4.— zt k w arta ln ie .

K w arta ln ie : w e F ranc ji i Belgji i0 franków , w N iem czech 4.10 
Rmb, w Szw ajcar]! 5 franków , w C zechosłow acji ró w n o w arto ść  1 
d o la ra , w A m eryce i w K anadzie  1 d o la r.

O g ł o s z e n i a :  „G azeta  G ru d z iąd zk a ' w ychodzi w 8 ch w yda ­
n iach : J. (P om orze), II (b  zabó r ro sy jsk i. M ałopolska, z ag ran ica ), 
I I I  (P oznańsk ie , G. Ś ląak). S tro n a  liczy  n a  szerokość 4 łam y tek ­
stow ą po 62 mm, poza tekatem  8 łam ów  po 30 mm.

W  jednam  dow olnem  w y d a n iu : w ia rsz  m m : w zw yczajny  oh 
0.20 sł, w n ad es tan em  0,70 z ł. w tekśc ie  1,20 z ł.

W  dw óch dow olnych w ydan iach  ceny  dw a razy  w yższe jsk  
w jednem

W całym  nak ładzie  (w azy atk ie  Gzy w y d an ia) w ieraz  mm: 
w zw yczajnych  0.5iJ st, w n ad estan em  1 50 zł, w tekście  8 00 zł, na 
1-asej s tro n ie  4 00 sł

O g lo te g e u ta  d r o b n e :  W w y d a n iu  ogólnem  s to s u  0 20 zt. 
s ło w a  tłu s ty  tu drukiem  podw ójnie O głoszeń  drobnych  niżej 2.U) zł 
n ie  p rzy jm uje  się . O głoszenia  drobne um ieszcza się ty lko  za go* 
tów kę zgóry

IT w ag l o g ó l n e :  Za zaa trzeżone m ie jsce  dolicza się  20%. za 
uk ład  ta b e la ry czn y  80%. Nekrologi do 50 mm 2ć% Dla poasuku 
jących  p racy  bezp łatn ie  W z lecen iach  na leży  podać k o n i e c z n i e  
w y dan ie , w  k tó rem  og łoszen ia  m a aię pojaw ić. Drobne om yłki, nie

zam ien ia jące  zasadn iczego  sen su , nie u p rew n ia ją  og łasza jącego  do 
żąd an ia  b e .p ła tn e g o  pow tórzen ia  og łoszen ia  Za te rm inow y druk 
ogłoszeń  a d m in is tra c ja  n ie  odpow iada. Do num eru  n iedzielnego 
(z d a tą  eobota w nag łów ka), przyjm uje  s  ę og łoszen ie  do środy  
ran a . O płoasania  w m iejscach  zas trzeżonych  zam ieszcza się w m ia ­
rę tn ie jsca . bez gw arano ji i ty lko w tedy, gdy zostan ie  zapłacony 
dodatek  20% Za dzia ł ogłoszeniow y’ red ak cja  n ie  odpow iada  Cza 
sadn ionc  rek lam acje  uw zględn ia  się do dni 8 miu

A d r e s :  . G azeta  G rudziądzka", Tuiaaw o. pow iat G ru d sląd t 
1 Pom orze 1. Telefon nr. 811 i 812. K onto P K O  P oznań  n r  200 42U 
Z ałożyciel I w ydaw ca W ik to r K nlersk i. R edak tor odpow ledsialny* 
T adeusz Pokorski. T aszew o. row . G rudziądz

D rukiem  ..Z sk ł G raficznych 1 W ydaw niczych  W ik to ra  K uter- 
sk iego w G rudz iądza” , w Tuszowi#.

a


